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Głos w dyskusji 

Teresa Sołdra-Gwi�d� 

Swoj� wypowied� po przeczytaniu ciekawego, pouczaj�cego i interesuj�-

cego artykułu Krzysztofa Frysztackiego chciałabym odnie�� do dwu kwestii. 

Po pierwsze pragn� zaznaczy�, i� idee komunitarianizmu, o ile ja go dobrze 

rozumiem, wzywaj�ce do gł�bokiej przemiany w �yciu społecznym zmierzaj�cej 

w kierunku odwrotu od indywidualizmu do wspólnotowo�ci, a co za tym idzie, 

od dominacji i konkurencji do współpracy oraz wzi�cia współodpowiedzialno�ci 

za �ycie innych, kieruj� moj� uwag� w stron� popularnej w Polsce w czasach 

zaborów i okresie mi�dzywojennym „idei pracy na rzecz dobra wspólnego”, czyli 

„idei słu�by społecznej”. Realizacja tych zało�e� to tak�e uprawianie nauki „w 

słu�bie społecznej”, a zatem – jak pisze Frysztacki – uprawianie „innej socjologii” 

aksjologicznie zaanga�owanej, przenikni�tej zało�eniami warto�ciuj�cymi. 

Zło�ono�� �ycia społecznego, twierdził Ludwik Krzywicki, nie da si� 

wyrazi� jedynie w beznami�tnych, obiektywnych kategoriach poznawczych, 

szczególnie, i� jego uczestnicy pozostaj�, jak si� wyra�ał, w odm�cie niedomaga� 

społecznych do�wiadczaj�c krzywdy i cierpienia. 

W zwi�zku z uwarunkowaniami historycznymi polska „socjologia wi�zała 

si� �ci�le ze spraw� społeczn�”. Oznaczało to refleksj� nad istniej�cym porz�d-

kiem społecznym, wskazaniem jego niedoskonało�ci i braków oraz poszukiwa-

niem najlepszego ustroju, najlepszych instytucji społecznych i moralny nakaz 

d��enia do�, czyli uprawianie nauki zgodnie z okre�lon� aksjologi� z pozycji 

pewnych warto�ci w celu poprawy stanu społecze�stwa. 

Idee owej misji wyra�ane przez Ludwika Krzywickiego ł�czyły si� z „cnot� 

miło�ci społecznej”, jak to okre�la z kolei ks. Tadeusz �lipko, czyli po prostu z 

podejmowaniem działa� na rzecz zbiorowego dobra zró�nicowanych wspólnot: 

społecze�stwa, narodu i pa�stwa. Owe zało�enia wydaj� mi si� nadzwyczaj 

bliskie rozwa�aniom prowadzonym w ramach komunitarianizmu w odniesieniu 

do ameryka�skiego społecze�stwa. 
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Nie chciałabym jednak koncentrowa� si� w swej wypowiedzi na owych 

ogólnych, koresponduj�cych ze sob� aspektach obu idei, ale próbowa� równie� 

odpowiedzie� na pytanie, czy w społecznej rzeczywisto�ci mo�na dostrzec owe 

przejawy czy przemiany w kierunku realizacji idei komunitarianizmu. Chc� w 

tym wzgl�dzie odwoła� si� do niedawno przeprowadzonych bada� nad młodzie-

�� Opola. Czy idee działa� wspólnotowych, działa� na rzecz wspólnego dobra 

znajduj� swe miejsce w �wiecie warto�ci młodzie�y? Nie pretenduj� oczywi�cie do 

przenoszenia tych ustale� na wszystkich młodych ludzi w Polsce i traktuj� je jako 

hipotezy. 

Otó� wyniki przeprowadzonych bada� skłaniaj� mnie do konstatacji, i� 

w�ród młodego pokolenia panuje zdecydowanie duch konkurencyjno�ci i indywi-

dualizmu, przewa�aj�c nad duchem wspólnotowo�ci. Nast�piła bowiem prze-

miana od lat utrzymuj�cej si� na czele hierarchii warto�ci triady rodzina, praca, 

miło�� w triad� o układzie praca, miło��, rodzina. Zmiana owego układu warto�ci 

oznacza w moim przekonaniu przeniesienie na grunt Polski tendencji, przeciwko 

której wyst�puj� rzecznicy komunitarianizmu, czyli ucieczk� przed zobowi�za-

niami i ograniczeniami oraz przejawianie skłonno�ci do zaspokajania swych 

indywidualnych pragnie� bez formalnych zobowi�za�. Mo�e to oznacza� tenden-

cj� do kształtowania si� osobowo�ci o orientacji egocentrycznej i hedonistycznej, 

skoncentrowanej na zaspokajaniu własnych potrzeb, nie uwzgl�dniaj�cej w 

horyzontach swego �wiata poj�cia współdziałania i współpracy. Na korzy�� tej 

hipotezy mog� �wiadczy� wybory innych warto�ci. Model �ycia pojmowany jako 

słu�ba dla innych nie jest popularny, sytuuje si� on w ko�cowej partii w hierarchii 

wyborów. Zaznacza si� tak�e mała ch�� podejmowania działa� na rzecz wspólne-

go dobra oraz ucieczka od pełnienia ról zwi�zanych ze szeroko rozumian� „słu�b� 

społeczn�” np. ról politycznych. 

Ten obraz uzupełnia niech�� młodych ludzi do aktywnego uczestnictwa w 

zbiorowej aktywno�ci, chocia� wyst�puje aprobata dla ró�nych form zbiorowego 

działania. Mo�na nawet mówi� o stanie anomii społecznej w sferze wszelkiej 

działalno�ci zbiorowej polegaj�cej na odrzuceniu zinstytucjonalizowanych 

działa�. 
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Podj�cie owych konkretnych działa� propagowanych przez Etzioniego 

wzmacniaj�cych rodzin� i „community” jest piln� potrzeb� współczesnej Polski. 

Jeste�my, bowiem w moim przekonaniu „społecze�stwem praw” bez odpowie-

dzialno�ci. 


